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Czym życie jest? Serio,  
pytasz mnie? Wolne żarty. 
Nie na odpowiedź czekaniem.  
Odpowiedzią zawartą w pytaniu.  
Banknotem przedartym. 
 
O nie nie  
tak sobie tego nie wyobrażaj 
trzym się wytrzymaj  
trzym maj  
trzym rym  
rym w dym  
aj  
nie wydymaj. 
 
Jasne.  



  



Śnię. 
 
Ja. Sny.  
Puste usta.  
Jasnopis:  
 
słońce rumieńce  
łąki gorące  
pąki. 
 
Połóżmy się w trawach 
pobawmy się w słowa. 
 
Sobotnie w porządku:  
samotność ta stara ściera  
dociera 



samodność 
do zera  
sknera  
się nie da podzielić. 
 
Podłóżmy się w słowach 
pozbawmy się w trawie 
na dnie jak ładnie 
niebo odkurzone 
pyłki na stojącej wodzie. 
 
W czerwcu: nie ma jak w maju. 
 
W czerwcu: dni noce owoce 
najdłuższe najkrótsze najpospolitsze 
pragnienia (rymuje się z: cienia). 



 
  



Wątły wiecheć 
no przecież 
nie palma  
(a odbija) 
z ziemi kiełkuje. 
 
Z po drodze detale  
ale 
jeden kadr cały świat. 
 
To nieważne niepoważne nienowe 
znane jak kleszcze jak alergie sezonowe 
lecz w odróżnieniu od ludzi 
flora wprost z gruntu  
wcale mnie nie nudzi. 
  



 
  



MMMaaakkkiii   uuullliiiccczzznnneee,,,   ssspppaaallliiinnnąąą   pppaaasssiiiooonnneee...   

      



      



WWWrrraaacccaaammm   zzz   ooogggrrroooddduuu   eeemmmeeerrryyytttóóówww,,,   uuupppsss!!!,,,   

bbboootttaaannniiiccczzznnneeegggooo:::   kkkwwwiiiaaatttyyy   mmmaaajjjąąą   wwwyyywwwaaalllooonnneee,,,      

aaa   pppiiiwwwooonnniiieee   aaażżż   mmmdddllleeejjjąąą,,,   ooobbbwwwiiisssłłłeee   zzz   ooobbbfffiiitttooośśśccciii...         



———   WWWssszzzyyyyyyssstttkkkooo   dddzzziiieeejjjeee   sssiiięęę   zzzaaa   ssszzz

———   ZZZaaa   jjjaaakkkąąą   zzznnnooowwwuuu   ssszz

zzzyyybbbkkkooo.........   

szzzyyybbbkkkąąą???   

 



Była pizza na miejscu był spożywczy z chemią 
gospodarczą i słodycze  
to się już nie liczy 
 
barberyzacja  
barberyzacja ulicy 
 
oni z brodami tacy wypielęgnowani  
przodem piękni i nawet tyłem  
jak nie będę i nie byłem 
nie mieszam się w cudze bajki 
ale gdzie moja z cukrem cola i fajki  
gdzie kupię teraz  
u barbera? 
z gołą szyją z brodą-nic? 
 
STOP BARBERYZACJI ULIC! 





  



Taka książeczka. Taki tytuł zajęty:  
Jak się ma twój ból? Bul bul. 
 
Remont ulicy czyli rur wymiana. 
Sąsiedzi czyli ściana  
za którą ktoś siedzi i wierci 
się. 
 
Gorczycznik pospolity 
rośnie gdzie chce 
a ty gdzie 
jesteś? 
 
Gibbon gibboniec 
małpa zaskroniec 
koniec.       

/ Alfred Majzanami 



 
 
 
 
  



Pawel Pawlowski do Max Zweit: 

Nurkujesz w zieleni, 
szukasz półcieni. 
Twoje potrzeba 
To żyzna gleba. 
Raz Słońce, raz błoto, 
Grzech równy cnotom. 
 
Max Zweit do Pawel Pawlowski: 

za Twe wersy stokrotnie dziękuję 
na pewno zacytuję 
dodam jedynie Drogi Kolego 
że żółć i inne kolory też z ziemi biorę 
hmm... z dziwną potrzebą 
by wszystko pod słońce 
by w odległe celowało niebo 
nie wiem dlaczego 



  



 

 

 
 

Miron Białoszewski, 
w latach 1976–1980

 

Miron Białoszewski

Łopuch jak ucho słonia
wielki, zielony i ma strzępy
 
Może im tylko uszy wystają
a one się tam pasą 
te atawizmy 
po mamutach 
które uciekły przed lodowcem
i się zapadły. 

Miron Białoszewski, „Odczepić się” i inne wiersze opublikowane 

1980, PIW, Warszawa 2016, s. 73 

 cytatnik 

Miron Białoszewski

Łopuch jak ucho słonia 
wielki, zielony i ma strzępy 

Może im tylko uszy wystają 

które uciekły przed lodowcem 

„Odczepić się” i inne wiersze opublikowane  



  



 
  



Przedwczoraj dzień dziecka,  
dzisiaj flesz z dzieciństwa 
 
Miałem taką książkę. Miałem — to właściwe 
słowo: czytałem, przeglądałem, kartkowałem ją 
wielokrotnie, aż do zdarcia — Furie żywiołów 

morskich (autor: Aleksander Grobicki,  
wyd. Wydawnictwo Morskie, 1982). 
Najwięcej zniszczeń zaliczyła w rozdziale  
o rozpadzie wyspy Krakatau. 
 
Katastrofa wybuchu wulkanu na Krakatau (słowo 
jak zaklęcie) działała na wyobraźnię dziesięcio- 
-jedenastolatka jak tysiąc internetów. Sto lat 
wcześniej huk erupcji niósł się na ponad cztery 
tysiące kilometrów, fale tsunami (słowo tajemne) 
były wielkie na czterdzieści metrów, siedem razy 



fala sejsmiczna okrążyła Ziemię, opadłe popioły 
zalegały prawie wszędzie, przewracały się statki 
daleko od Indonezji, zginęło wielu, tysiące ludzi, 
prawie przez trzy lata zapylenie powietrza 
zabarwiało słońce na zielono, w dni wybuchu słup 
dymu i drobin uniósł się ponad pięćdziesiąt 
kilometrów w górę… Ale o tym poczytać można  
i dzisiaj, w starzejącej się z dnia na dzień Wikipedii). 
 
Furie żywiołów morskich. Książka sprzed 
czterdziestu lat rozpadła się. Były w niej rysunki  
i zdjęcia. Dwie trzecie wyspy Krakatau zapadło się 
pod wodę, ze zgliszcz wyłoniły się trzy nowe wyspy, 
a później (w 1927 r.) — czwarta: Anak Krakatau. 
 
Anak, czyli Dziecko. Po książce została mi jedna 
kartka, na którą natrafiłem ostatnio w papierach. 



Strona ze zdjęciem (wątłe źdźbła trawy, wiecheć 
w wulkanicznym żużlu), zdjęcie z podpisem: „Na 

Anak Krakatau powoli poczyna kiełkować życie”. 
 
To nie miał być wpis sentymentalny, rzewne 
wspomnienie, Zagajewszczyzna smętna  
i patetyczna, choć kusząca jak oszlifowany 
kryształek banału ([…] Czas zabiera życie /  
i oddaje pamięć, złotą od płomieni, / czarną od żaru. 
__ Adam Zagajewski, fragm. wiersza Muszla  
z tomu Ziemia ognista, wyd. a5, Poznań 1994, 
nakład 50 egz.). 
 
To nie lizak darowany dziecku, które ponoć  
w każdym z nas kuli się w środku gdzieś i jest.  
Tak sobie tylko pomyślałem: te trawki na żużlu,  
ten z popiołów powrót życia…  



Te sukcesy… 
Wiele razy podnosiłem poprzeczkę. 
Głównie z ziemi.
większym sukcesem jest się pod nią przeczoł
 
Pamiętam, choć zapomniałem, że w ruinach 
Krakatau odrodziło się życie. Gdzieś, kiedyś, 
dawno-niedawno czytałem o tym w książce, 
której już nie mam. Dziwnie utkwiło.
 
Krakatau — jak zaklęcie. 
 
Sam nie wiem, czy nie zmyślam, ale to zdjęcie 
jest we mnie dzieckiem. 
 
Czy warto było dorośleć, Anak?

Wiele razy podnosiłem poprzeczkę.  
Głównie z ziemi.  Teraz myślę, że może 
większym sukcesem jest się pod nią przeczoł
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niedawno czytałem o tym w książce, 
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Sam nie wiem, czy nie zmyślam, ale to zdjęcie  

/ mz 



 

Ja: do kolekcji obraz z krową 

Ona: ładny mogłabym się tam położyć 

ale zamiast wolałabym kota za psa 

obraz autorstwa JULII KUŹNIAR 

„Czarownica”, 2023 

olej na płótnie, 140×100 cm 

fot: https://www.facebook.com/photo/?fbid=754897669762415&set=a.587671539818363
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